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Jak łeb ukręcić hydrze?
Któż nie zna owej pięknej i mądrej 

bajki Mickiewicza pt.: „Chłop i żmi
ja“ ?

Wyszedł sobie wczesnym rankiem 
pewien gospodarz do sadu, aby na
zbierać chrustu na ogień, i znalazł, 
gdzieś pod płotem, przysypaną szro
nem, napół zmarzniętą żmiję. Pocz
ciwy wieśniak ulitował się nad ga
dem, zabrał go do chaty i okrytego 
ciepłym korzuchem położył na przy
piecku. A gdy po pewnym czasie, 
chcąc zajrzeć do żmiji, podniósł połę 
korzucha... jadowity gad, przywróco
ny do życia, skoczył do niego z sy
kiem szczerząc groźnie swe jadowite 
kły, Chłop, rozgniewany tym dowo
dem niewdzięczności, porwał „duba- 
sa" (nóż z litewska) i posiekł żmiję 
w kawałki.

A wtedy.... „darmo drgają i bie
gają: ogon za szyją za ogonem szy
ja  — już się nie odrodzi żmija!“

Oto treść tej bajeczki.

Sąd Okręgowy w Krakowie.
Wydział III Kamy.
Dnia 17 sierpnia 1935 r.
Sygn. III. Pr. 75/35.

Sąd Okręgowy w Krakowie, Wy
dział TTT Kamy na posiedzeniu nieja- 
wnem w dniu dzisiejszym po wysłu
chaniu wniosku Prokuratora Sądu 
Okręgowego w Krakowie wydał na
stępujące

p o s t a n o w i e n i e :
l. Zatwierdza się po myśli art. §§ 

489, 493 austr. proc. kam. zarządzo
ną i wykonaną przez Starostwo Gro
dzkie w Krakowie dnia 18 sierpnia 
1935 r. L. B. II. 2/108/35 konfiskatę 
czasopisma „Hasło Wielkopolskie" 
numer 33 z daty 18 sierpnia 1935 r. 
spowodu treści:

a) artykułu zamieszczonego na 
stronie 4 pt: „Tłuszcza żydowska hu
la“ w całości wraz z tytułem, oraz

b) artykułu zamieszczonego na 
stronie 5 pt: „Nowa ofiara rozbe
stwionego żydostwa“ w całości wraz 
z tytułem, albowiem treść tych arty
kułów zawiera znamiona występku 
z art. 170 k.k.

II. Zakazuje się dalszego rozsze
rzania skonfiskowanej treści powyż
szych artykułów, a zakaz ten ma być 
ogłoszony w przepisanej formie w 
najbliższym numdrze czasopisma 
„Hasło Wielkopolskie“ i w dzienniku 
urzędowym.

m . Cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony.

Kry je ona w sobie głęboką prawdę 
życiową: ileż to  razy ktoś ulituje się 
nad nędzną i złą istotą, przygarnie 
ją, odżywi, a ona później za te do
brodziejstwa odpłaci się czarną nie
wdzięcznością?! Zdarza się to nietyl- 
ko w życiu poszczególnych ludzi, a- 
le także w życiu społeczeństw i na
rodów. Wszakże ta  prosta napozór 
bajka to, wyrażona w obrazowej poet. 
formie — sprawa żydowska w Pol
sce. Jeśli włożymy na oko soczewkę 
historji, to baieczka ta  rozrasta się 
do olbrzymich rozmiarów tragicznej 
Prawdy: wszak w wieku 14-tym król 
nasz Kazimierz Wielki przygarnął do 
Polski taką podeptaną i ściganą ze
wsząd żmiję, której na imię: żydo- 
stwo — okrył ją  swym płaszczem 
królewskim, a gad ten niewdzięczny, 
poczuwszy przyprzyw sił w sobie, 
odpłacił się natychmiast swemu do
broczyńcy... morderczym spiskiem. 
Lecz dobry ten król nie porwał, wzo
rem owego chłopa, za miecz i nie u- 
śmiercił gadu, lecz łaskawie przeba
czył — zapomniał.

I odtąd żyje wśród nas ta  hydra, 
rozrasta się z przerażającą szybkoś
cią i za każdym ruchem w jej stro
nę szczerzy groźne swe jadowite kły.

Naród polski stoi przerażony, bez
radny, a hydra żydowska roztacza 
wokół niego straszliwe kręgi swego 
cielska i gotuje się do ostatecznego 
skoku.

Co począć? — słyszy się wokół 
zbielałemi wargami wypowiadane py 
tanie .Co?... Trzeba porwać dubaśa, 
krzepko, po chłopsku, — jak w baj
ce! Tylko ta  jest różnica, że będzie 
to dubas polityczny, w formie ustaw, 
rozporządzeń, dekretów i tp.

Cięciami ich trzeba koniecznie roz 
luźnie spoistość cielska tej hydry. 
Trzeba uderzyć przedewszystkiem w 
najważniejsze kręgi. A  jest ich dwa. 
Jeden w miejscu zetknięcia się z świa 
towemi organizacjami, jak Ałliance 
Israelite Universelle i Agudas Izra
el, a drugi — z czerwoną międzynaro
dówką. Cięć tych domaga się polska 
racja stanu! Żydzi polscy chcą ucho
dzić — iw  pewnych kołach rzeczywi
ście uchodzą za lojalnych obywateli, 
takich jak każdy rodowity Polak. A 
cóż to  za lojalny obywatel, który-u- 
lega rozkazom jakiegoś rządu, znaj
dującego się nazewnątrz granic pań
stwa? Czy rozporządzenia światowej 
egzekutywy żydowskiej idą zawsze 
równolegle z interesami Polski? Nie
możliwe. Weźmy np. taką sprawę 
niemiecką: gdy toczył się zawzięty 
bój o Śląsk i Pomorze, żydzi nie mieli 
wtedy potrzeby handryczyć się z

Niemcami, ale im jak tylko mogli po
magali; teraz zaś, gdy żydowska ra
cja stanu wymaga bojkotu Niemiec, 
dyplomaci polscy odwrotnie uznali 

za stosowne nawiązać przyjazne 
(przynajmniej foimalnie) lym kra
jem stosunki. I co się okazuje? Oto 
rebe Thon grzmi w Sejmie głosem o- 
burzenia!....

A jeszcze jedna kwest ja: może 
zajść kiedyś wojna, z którem z o- 
ściennych państw. Po naszej stronie 
będzie stał z karabinem w ręku „lo
jalny“ obywatel polski i członek 
Światowego Związku Żydowskiego 
równocześnie — i po stronie nieprzy
jacielskiej „walczył będzie takiż sam 
koszerny związkowiec, może nawet 

zwierzchnik organizacyjny pierwsze
go: czy ci żołnierze wpakują sobie 
kiedy bagnety w pierś?... śmieszne! 
Czy nie raczej opowiedzą sobie co 
się w ich obozach dzieje i z czego by 
się dało jakiś zysk wycisnąć „pro ju- 
deo bono"? Przypomina się tu dow
cipna, ale nie pozbawiona głębszej 
myśli anegdotka o żydzie, który, „zdo 
był" w bitwie sztandar. Zdumiony 
generał odznaczył bohaterskiego Sra
ła., a  potem się pyta: „powiedzże no, 
chłopcze, iluś wrogów uśmiercił za
nim zdobyłeś ten sztandar?*' Ny, 
— odpowiada żydowski bohater — 
poco .ja miał zabijać, kiedy ja dostał 
sztandaru i bez togo: ton chorąży od 
nieprzyjaciela, to on był także żyd!“

Takich wojowników będziemy mie
li tysiące!

A zatem:
Należy rozkazać żydom wystąpić 

z światowych organizacyj żydow
skich pod rygorem natychmiastowe
go wydalenia z granic państwa!

Zastosować to samo także wobec 
wszystkich komunistów!

Reszta cielska tej hydry pozo
stająca ściśle w granicach Polski 
powinna być poddana osobnym za
biegom: pierwszym z nich i nieodzo
wnym jest wprowadzenie do wszy
stkich dziedzin życia

NUMERUS CLAUSUS.
Jest to niecierpiący zwłoki

*  ■««. cji -wsfcc-rw--•.
POSTULAT SPRAWIEDLIWOŚCI 

SPOŁECZNEJ.

Nie jesteśmy zwolennikami teroru 
więc też żadnych specjalnych repre- 
syj wobec żydów, jak  to  się dzieje o- 
becnie w Niemczech, nie domagamy 
się. Zresztą są one najzupełniej zby
teczne.

Poco robić w świecie hałas: Polska 
gnębi żydów!?

Przygwoźdźmy raczej surowemi 
karami handlarzy żywym towarem, 
demoralizatorów społecznych, nie
uczciwych konkurentów, oszustów 
podatkowych, dezerterów itp. a tom 
samem uwolnimy się od żydów.

Czy musi to być koniecznie anty
semityzm? Kto to  powiedział? Boże 
uchowaj! Możemy wyrzec się go na
wet publicznie, przed całym światem 
i potępić, jako barbarzyństwo 20-go 
wieku.

Ale tamtych.... tamtych szkodni
ków przyciśuijmy porządnie!

— —
MIODOSYTNlA 

KAZ. ROBACKIEGO
ZAŁOŻONA -  W ROKU 1841 

poleca wszelkie miody tak do picia 
jak i lecznicze, od najstarszych 
Kraków, Sławkowska 26,

ZAKŁAD SZKLARSKI

HELENY WĄTROBOWEJ

Kraków, Jagiellońska 6a. Tel. 167-02 
Wszelkie roboty szklarskie, oprawa 
obrazów, wyrób luster i akwarjów

szkolnych.

ADAM BERNARDYŃSKI
Kraków, ul. Dominikańska 2.

Rok zał 1900. Tel. Nr. 116-91.
Projektuje i wykonuje: instalacje wo- 
dociągowo-gazowe, curkulację ciepłej 
wody, kanalizacje, blacharstwo bu

dowlane i galanteryjne. 
Specjalność: Naprawa primusów oraz 
wszelkich maszynek naftowych, spi

rytusowych i benzynowych.
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i Przyjdzie moment w dziejach ludzkości, w którym wszystkie narody chrześcijańskie, z którymi żydzi współbytują, uznają, że kwest ja, czy| 
ich zostawić, czy też wyeliminować i wypędzić — zostanie uznaną za kwestję życia i śmierci. Będzie to zagadnienie zdrowia lub choroby, zgody, 
społecznej, aJbo ustawicznych fermentów wiecznej febry i marazmu.... Franciszek Liszt.

— — — — — — — — —  — — — — — — — — — — — —
derlandy, rządzi na półwyspie ape
nińskim i przez cały wiek 16-ty jest 
na jwiększem ■ mocarstwem Europy. 
Wielki rozwój literatury (Calderon, 
Lopez de Vega) i sztuki (Velasquez, 
Murillo) przypada na wiek 17-ty, a 
więc w 150 lat po wypędzeniu ży
dów. Gdyby już w wypadkach tych 
należało szukać przyczynowości, to 

musiałoby się właśnie wygnanie ży
dów uznać za przyczynę tego rozkwi
tu. Polska żydów nie wypędziła — 
i spotkał ją  los dużo gorszy niż Hi- 
szpanję. P. Sokołow chcial tą  Hisz- 
panją — zda je się — przerazić Hitle
ra. Innego efektu, jak śmieszność, 
nie osiągnął.

Sprawozdanie prezesa organizacji 
syjonistycznej wykazało pogorszenie 
się sytuacji gospodarczej i politycz
nej żydów w przeważnej ilości kra
jów. Trochę komplimentów dostało 
się jedynie Anglji, k tóra związała z 
żydami los swych posiadłości w p o -. 
bliżu Suezu. P. Sokolow nie wycią
gnął jednak właściwego wniosku ze 
swego sprawozdania. Stoi uparcie na 
stanowisku, że wina leży po stronie 
narodów, a żydzi są tylko ofiarami 
ich chciwości i zawiści. Z tych prze
słanek wychodząca polityka syjoni
styczna zgotuje żydom jeszcze gorsze 
niż dotąd niespodzianki. Obrona o- 
becnego stanu posiadania żydów w 
Europie musi zakończyć się klęską 
zupełną.

■ ff i lis W  iiiwn » tam.
P. Nahum Sokołow jest prezesem 

światowej organizacji syjonistycznej 
i najbardziej autorytatywnym wyra
zicielem dążeń syjonistycznego żydo- 
stwa. Dlatego mowa jego, wygłoszo
na na otwarciu kongresu syjonisty
cznego w Lucernie, przedstawiająca 
program syjonizmu w krajach „roz
proszenia“, nie może być obojętną 

dla polskiej opinji publicznej. Nie 
może być obojętną także dlatego, że 
p. Sokołow (który, nawiasem mó
wiąc, pochodzi z Polski), dotknął w 
niej w dłuższym ustępie położepia i 
celów żydostwa w naszym kraju.

Możemy pominąć takie przejawy 
nieuleczalnego samochwalstwa ży
dowskiego, jak zapewnienia p. Soko
łowa, że „naród żydowski pozostał 
na zawsze rasą szlachetną, przyjazną 
dla ludzi i moralną“, że prowadzi wal 
kę „o humanizm i moralność“, że 

„niema żadnego odłamu ludności, 
któryby wychował dla państwa pol
skiego dzielniejszych obywateli“, że 
„nikt nie jest bardziej niż żyd polski 
pilnym, nikt go nie prześciga pod 
względem inteligencji i przedsiębior
czości“. Wiadomo, że żydzi uważali 
się zawsze za rasę wybraną, niosącą 
całemu światu moralność i kulturę. 
Narody, wśród których żydzi żyją, 
m ają zupełnie inne zdanie o charak
terze i roli dziejowej żydów. Wyra
zem ich sądów są właśnie różne for
my antysemityzmu.

Ważniejszą niż ta megalomanja 
jest zapowiedź p. Sokołowa, że żydzi 
obok programu odbudowy państwa 
żydowskiego w Palestynie, stawiają 
w swym programie równouprawnie
nie w krajach djaspory. Omawiając 
politykę Hitlera wobec żydów, pre
zes organizacji syjonistycznej wyra
źnie i kilkakrotnie oświadczył:

„Żądamy równouprawnienia, rów
nego prawa a  nie ustaw wyjątko
wych. We wsźystkich cywilizowa
nych krajach żyd jest obywatelem 
państwa i w stosunkach obywatel
skich nie chce on być innym“, u 

Postulat ten  jest dla narodu pol
skiego absolutnie nie do przyjęcia. 
Budujemy państwo, o którego cha
rakterze, polityce, dążeniach, decy
dować będzie tylko naród polski. Po
stulat syjonistyczny sprzeciwia się 
także duchowi herzlowskiego syjo
nizmu, który głosił wyzwolenie ży
dostwa przez stworzenie zagwaran
towanej międzynarodowo siedziby 
żydowskiej, a nie tworzenie pół czy 
ćwierć Palestyn w Polsce, Rosji, 
Rumunji i t. d. Nie mogą żydzi przy 
pomocy Ligi Narodów wywłaszczać 
Arabów z Palestyny i tam  budować 
swego państwa, a równocześnie ko
rzystać z praw pełnoprawnych oby
wateli w krajach djaspory. Przecież 
w tym celu oddano im Palestynę, by 
tam żyli normalnem życiem narodo- 
wem. Palestyna ma być rozwiąza
niem kwestji żydowskiej w krajach, 
posiadających znaczne odsetki ży
dów. Herzl pisał, że utworzenie sie
dziby żydowskiej będzie także wy
zwoleniem narodów z wiekowego ja
rzma. To, co p. Sokołow głosi, jest 
właściwie achad-haamizmem, jest bu 
dowaniem centrum duchowego żydo
stwa, które będzie rządzić miljona- 
mi żydów w innych krajach. Żaden 
naród nie mógłby się zgodzić, by na 
jego losy wywierała wpływ mniej
szość, kierowana z zewnątrz. Zwła
szcza mniejszość tak  silna i liczna.

Rozumie to już — zda je się — wie
lu żydów w Polsce, gdyż jak p. Soko
łow twierdzi, pęd ich do Palestyny 
jest żywiołowy.

Zastanawiając się nad tem, czy 
„duch antysemityzmu przeskoczy z 
Niemiec do Polski“, wyraził p. Soko

łow zdanie, że „nieszczęście to jest 
nieprawdopodobne“, bo nastawienie 
sfer rządzących jest „całkiem od
mienne“ niż w Niemczech: dalekie 
od „fanatyzmu nacjonalistycznego, 
pychy, ksenofobji i tendencyj pogro
mowych“. Niema więc powodu do o- 
bawy.

Przyszłość, zapewne już bliska, po- 
każe, czy nadzieje żydów się spełnią.

P. Sokolow pochwalił nietylko na
szą teraźniejszość, ale i dawną prze
szłość.

„Państwo polskie było w swych 
tysiącletnich dziejach jedynem może 
wśród narodów średniowiecza, które 
roczników swych nie splamiło plamą 
wygnania żydów. Pośrednio gospo
darcze zgładzenie żydów równie ma
ło odpowiada tradycjom tego wiel
kiego narodu jak wygnanie. Sądzimy, 
że państwo polskie ma wewnętrzną 
odporność przeciwko truciźnie oszu
stwa rasowego“.

Tak, Polska przyjmowała żydów,

Współudział żydów
w rozwoju kapitalizmu. •BtS

Przebiegając dzieje rozwoju gospo
darczego narodów w ich niezależnym 
bycie przy zetknięciu się z narodem 
żydowskim, czy to  na ziemiach Azji 
czy Europy, widzimy współudział ich 

w handlu, w pośrednictwie — im 
tylko przynoszący korzyści mater- 

jalne; widzimy ich wpływ i zaintere
sowanie się w tem życiu gospodar- 
czem narodów, kształtujące się w 
miarę usposobienia doprowadzając 
do. rozwoju lub zaniku, a nawet i do 
kataklizmu w miarę osiągńiętych lub 
do osiągńięcia będących celów, w 
miarę dożnanych korzyści lub zawo
dów

Jako handlarze gotowego pienią
dza wnoszą go do społeczeństwa, ja
koby do instytucji, która ma dać naj 
wyższe procenta, ■— uprawnieniami, 
przywilejami zabezpieczając sobie po 
siadanie tegoż, które to następnie 
stały się podstawą ich potęgi i wie
dzy kapitalistycznej, robiąc z nich 
mistrzów sztuki władania pieniądzem 
by ten w obrocie swoim potęgował

TEODOR HERZL
O . . .  MOiZKU.

Prasa syjonistyczna drukowała w 
ostatnich dniach znaną pracę T. Her- 
zla pt.: „Moszek“, która — jej zda
niem — „zyskała znowu na aktual
ności szczególnie na naszym terenie“.

Nie zaszkodzi chyba zatem i nam 
sobie przypomnieć tę ładnie zresztą 
i  n a  p ó ł  s z c z e r z e  napisaną 
rzecz — a ściślej mówiąc, studjum 
porównacze: „Moszka“ i.... żyda. 
Zdaniem bowiem Herzla, dwa te po
jęcia, choć zazwyczaj identyfikowa

wypędzonych z krajów sąsiednich. 
„Rajem żydowskim“ nazywał ją  z 

tego powodu pewien uczony rabin. A 
le jaki był tego skutek? Zagłada na
szego mieszczaństwa, fatalna struk
tura społeczna narodu, upadek pań
stwa. O ileż lepiej wyszła na swym 
anysemityźmie Anglja, która dopie
ro za Cromwella przyjęła garstkę 
żydów i to tylko do Londynu! Lub
Francja, albo Hiszpan ja...

O tej ostatniej powtarza p. Soko
low starą, żydowską legendę, jako
by Hiszpanja była „kwitnący, póki 
dawała ludności żydowskiej ochro
nę“, a „dziś jeszcze, po prawie pię
ciu stuleciach, wyzdrowieć nie może 
z ciosu, jaki sobie sama zadała przez 
wygnanie żydów“. Legendzie tej 
przeczy jednak historja. Żydów wy
pędzono w r. 1492. I oto w tym wła
śnie roku rozpoczyna się bezprzykła
dny rozwój Hiszpanji, która wkrót
ce zdobywa całą niemal Amerykę po 
łudniową i środkową, przyłącza Ni-

n.
się ustawicznie — po latach docho
dząc do cyfr zawrotnych. Stąd ich 
siła podwójnie płynąca: dająca moż
ność do posunięć dla osobistych 
swoich celów przy rozbudowie kapi- 
talistyczno - gospodarczej; kiedy w 
okresie wieków znaleźli się jako do
radcy finansowi, a nierzadko jako i 
doradcy polityczni, kiedy stworzyli 

system monetarny, zabezpieczony 
gwarancją władzy, bogactwem naro
du.

I nietylko ich umysł tworzy tę ca
łą konstrukcję, ale ich duch przeni
ka zasady tego ustroju, który owła- 
da i wchodzi w społeczeństwa, by 
tworzył „radości życia“. Wszak lich
wa była im zawsze dozwoloną; za 
miskę soczewicy przecież sprzedaje 
zgłodniały Ezaw pierworodztwo! Wy
zysk był prawem uświęcony i wska
zywał umysłowi, by pieniądz w wie
cznym był obrocie, by nieprzerwanie 
płynął przez ich ręce — jaknajwięk- 
sze przynosząc zyski procentowe.

Czciciele złotego cielca złożyli o

ne, różnią się zasadniczo. Żyd — to 
istota szlachetna, wyzwolona z wię
zów materjalizmu, marząca o wła
snej ojczyźnie, czyli innemi słowy: 
syjonista. „Moszek“ zaś „to jest... 
typ, postać, która w ciągu dziejów 
nieustannie powraca, odwieczny, 

straszliwy współtowarzysz żyda, tak 
nierozerwalnie z nim złączony, ż e 
s i ę  c z ę s t o  z e  s o b ą  z a 
m i e n i a j ą .  Przytoczymy szereg 
kapitalnych określeń tego Moszka.

fiary z energji swojej myśli rozbu
dowując cały system kapitalistyczny 
w pochodzie lat, naginając do myśli 
i etyki swojej prawa narodów, z pra
cowników w szarzyźnie życia dnia co 
dziennego wysysając najżywotniejsze 
soki — zamiast owych dobrodziejstw, 
które ten wieczny tułacz, pędzony z 
kraju do kraju przygarniającym go 
narodom obiecywał.

Dla tej ruchliwej masy, która ła
two może i umie przerzucić nagro
madzone mienie z terenu na teren — 
w miarę zaszłych wypadków — znaj
dując ochronę w międzynarodowem 
prawie, które w lwiej części z ich kon 
cepcji powstało, jako zabezpieczenie 
przed ich ewent. stratami. Nieszczę
ścia społeczeństw, kataklizmy naro
dów, u trata bytu niezależnego są dla 
nich rzeczami obojętnemi, nie wzru
szają... bo nie o nich, nie o ich kapi
tał i gospodarkę tu  chodzi.

(c. d. n.) L. K.

A więc: „Moszek jest... nędznem, po- 
kracznemi wykoszlawionem stworze
niem“.

„Moszek jest spaczeniem ludzkie
go charakteru, czemś niewypowie
dzianie niskiem i odpychającem“.

„Moszek tak  za plecami postępu 
jak reakcji upiawia swoje brudne in
teresy“...

..Moszek jest w ubóstwie nędznym 
żebrakiem, w dobrobycie — jeszcze 
nędzniejszym pyszałkiem“...
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„Moszek nawet nauką i sztuką 
zajmuje się tylko z niskiej chęci zy
sku“.

„Można było i dotąd można spot
kać rabinów, pisarzy, adwokatów, le
karzy, którzy tylko zachłannie gó
rną za zyskiem w takich to posta
ciach występował Moszek“.

A oto jeszcze kilka innych wcieleń 
Moszka: „finansista, który ma takie 
nieczyste ręce, że obawia się równie 
nieczystego Moszka - szantażysty 
prasowego, i opłaca go“...

Adwokat z klientelą — w trwałej 
kolizji z kodeksem karnym“...

„Uszminkowany na czerwono mąż 
stanu, który teraz u p r a w i a  so
cjalizm, wyzyskuje go i pozbawia 
wartości ideowej“...

„Wątpliwej marki kupcy, fałszywi 
wielcy panowie, obłudni pobożnisie, 
zakłamane miernoty, przemyślni wy
zyskiwacze“...

Tem wszystkiem jest Moszek!
Zaprawdę, trudnoby się było naj- 

zjadliwszemu antysemicie zdobyć na 
mocniejsze określenia.

A propos antysemityzmu!
„Z antysemityzmem Moszek pra

wie że się już pogodził. W kultural
nych krajach jest to dla żydów tyl
ko kwestja czci. Moszek wzrusza ra
mionami: co to znaczy cześć? Komu 
jest potrzebna część? Skoro interes 
idzie a zdróweczko dopisuje, wszy
stko inne jest do zniesienia.

W najgorszym wypadku skierowu
je Moszek swoje spojrzenie w dal, a- 
le nie w stronę Syjonu, ale w stronę 
jakiegoś innego kraju, gdzieby zno
wu mógł się wślignąć i znaleźć przy
tułek u innego narodu. Tam staje się 
wkrótce zagorzałym szowinistą, u- 
dziela lekcji nowego patrjotyzmu i 
spogląda podejrzliwie na wszystkich, 
którzy nie są jemu podobni".

Jednem słowem: Moszek jest za
kałą owego „idealnego“ społeczeń
stwa żydowskiego, żeglującego pod 
flagą syjonizmu. „My jesteśmy naro 
dem szachrajów i oszustów, bo Mo
szek trudni się lichwą i płata gieł- 
dziarskie kawały“ — stwierdza Herzl 
z goryczą, ale w innem miejscu do- 
daje: „Gdy Moszek popełniał nikczem 
ność staraliśmy się ją  zatuszować“... 
Dlaczego? Człowiek sprawiedliwy od
da pod sąd nawet syna i brata, je
śli ten popełni zbrodnię i czyn ten, 
chociaż napozór nieludzki, ujmy mu 
żadnej nie przynosi, owszem zyskuje 
mu podziw i szacunek bliźnich! „Tu 
szowanie“ zbrodni Moszka czyni 
współwinnymi owych „idealnych" 
żydów. „Moszek jest dla żyda prze
kleństwem“ — rzuca Herzl w unie
sieniu... pisarskiem. Ha, możliwe! A- 
le nie mniej chyba jest on przekleń
stwem dla goja, który jest właśnie 
objektem jego, z taką szczerością 
stwierdzonych przez Herzla, niec
nych eksperymentów!

Czytającemu powyższe słowa 
twórcy syjonizmu o najpopularniej
szym typie żyda, pokrywające się co 
do joty z zdaniem antysemitów, — 
nasuwa się pytanie: dlaczego Herzl 
to napisał?

Odpowiedź nie sprawia trudności: 
Herzl, jako twórca i wódz syjoni

stów, chcąc zyskać zaufanie społe
czeństw aryjskich dla swojej idei, 
był zmuszony wyrzec się i wypowie
dzieć walkę typowi żyda, którego 
„kawały“ trudno było nadal „tuszo
wać“.

Dlatego sylwetkę tego żyda Mosz
ka nakreślił w  rysach ostrych (by
najmniej jednak nie przesadzonych), 
aby na tle jej wystąpiły śnieżną bia
łością kontury żyda „prawdziwego“, 
żyda syjonisty.

Bardzo ładnie.
Ale teraz zachodzi pytanie: czy 

ten szlachetny żyd, idealista, wielbi
ciel sztuki i patrjota — wogóle ist
nieje? W czasach kiedy Herzl pisał 
tę  pracę można się było ostatecznie 
co do tego łudzić, ale dziś o syjoniź- 
mie i syjonistach świat ma wyrobio

ne zdanie: jest to wszystko obłudna 
maska!

W konkluzji więc rzecz przedsta
wia się tak: ów wyodrębniony przez 
Herzla „idealny“ typ żyda nie istnie
je wogóle, lub tylko jako unikat — 
pozostaje więc ów uplastyczniony 
powyżej przez własnego współple- 
mieńca — Moszek. Lichwiarz, sza-

towl się nińmietey linp te wieki mpini.
W Brukseli obradował kongres 

międzynarodowego Towarzystwa o- 
pieki nad zwierzętami. Obrady toczy
ły się w sześciu następujących sek
cjach: 1) ustawodastwo, 2) trans
port i ubój zwierząt, 3) ochrona pta
ków i zwierząt dzikich, 4) propagan
da wśród dorosłych i dzieci, 5) wi
wisekcja i 6) ochrona zwierząt po
ciągowych, schroniska i przytułki.

POLSKIE REFERATY.
Sekcję pierwszą prowadził mec. 

Bespire, prezes międzynarodowego 
komitetu prawniczego ochrony zwie
rząt w Paryżu. Przedstawiciel Pol- 
ski, p. Janina Maszewska - Knappe, 
wygłosiła swój referat o walce z u- 
bojem rytualnym w Polsce w sekcji 
2-giej, wzbudzając nim wielkie za
interesowanie. Sekcja uchwaliła wy
słać drogą telegraficzną na ręce pre
zesa Tow. opieki nad zwierzętami R. 
P. w Warszawie wyrazy wysokiego 
uznania dla podjętych wysiłków i sło 
wa zachęty do dalszej pracy na tem 
polu.

W sekcji walki z wiwisekcją pierw 
szy referat wygłosił dr. med. W. 
Knappe z Warszawy: „O walce z wi- 
wiseckcją w Polsce“, drugim referen 
tem był znany profesor z Bolonji, 
dr. med. Ciabarn, autor dzieła o szko 
dliwości doświadczeń na zwierzętach 
dla kultury i postępu wiedzy lekar
skiej. Silnie akcentowano potrzebę 
walki z wiwisecją w referatach ze 
Szwajcarji, Francji i Holandji. Ruch 
antywiwisekcyjny zatacza coraz szer 
sze kręgi wśród lekarzy. Sekcję tę 
prowadziła p. dr. Renard z Brukseli, 
redaktorka kwartalnika „Ligue In
ternationale Antivivisectionniste.“.

Dzięki czynnemu wzięciu udziału 
w kongresie ochrony w Polsce dzia
łaczy na terenie ochrony zwierząt do 
ktorostwa Knappe z Warszawy, o- 
czy wszystkich są zwrócone na Pol

Współpraca masonerji
z socjalistami i komunistami we Francji.

Jak z dzienników wiadomo ujaw
niają się w Francji nierokcjące roz
ruchy na tle ustaw wydanych osta
tnio przez rząd celem uratowania 
franka przed dewaluacją skutkiem 
nadmiernych kosztów gospodarki 
państwowej.

Już w dniu święta narodowego 14 
lipca b. r. zarysowały się silnie 3 u- 
grupowania społeczeństwa francu
skiego.

Za rządem stanęła większość ludu 
paryskiego (grupy republikańskie z

chraj, szantażysta i podlec najniż
szej kategorji!

W każdym razfe przynajmniej u 
nas w Polsce innego typu nie obser
wujemy.

Dlatego przyzr.ajemy najzupeł
niejszą rację prasie żydowskiej, ż? 
zdania Herzla o Moszkach są nada! 
aktualna „ s z c z e g ó l n i e  n a  n a 
s z y m  t e r e n i e “.

skę, czego dowodemsą liczne gratu
lacje dla prelegentów i wyrazy podzi 
wu dla wielkiego postępu akcji hu
manitarnej w Polsce.

Duże sukcesy osiągnęli na tem po
lu również Włosi dzięki przychylne
mu ustosunowaniu się do tych zaga
dnień Mussoliniego, który wprowa
dził obowiązkową ochronę zwierząt 
nawet w kolonjach afrykańskich, o- 
raz Niemcy, gdzie ochrona zwierząt 
kieruje rząd. Stworzono związek 
„Reichs - Tierschutzbund“, jako od 
dzielny departament ministerjalny. 
czyniąc przez to zbędnemi prywatna 
towarzystwa opieki nad zwierzętami. 
Niemiecki program rządowy ochro
ny zwierząt, odczytany przez radcę

minister jalnego.. dr. Giese, obejmo
wał żądania towarzystwa prywa
tnych i daleko idące ograniczenia do 
świadczeń, na ży wych zwierzętach.

ŻYDOWSKIE INTRYGI
W związku z referatem p. Maszew 

skiej - Knappe p. t. „O walce z ubo
jem rytualnym w Polsce“ miały miej 
sce wielce charakterystyczne incy
denty.

Przed kongresem na parę dni do 
komitetu zjazdowego zwróciła się de 
legacja rabinów belgijskich z nad- 
rabinem brukselskim na czele z proś
bą o niedopuszczenie do obrad nad 

sprawą uboju rytualnego, gdyż „zniesie 
nie uboju rytualnego w Pols e było
by unicestwieniem religji żydowskiej 
w Polsce“. Odpowiedź komitetu była 
odmowna. Pozatem pierwszego dnia 
kongresu komitet otrzymał list od 
nadrabina Paryża z prośbą o niedo
puszczenie do głosu referentki pol
skiej, wreście w czasie obrad zjazdu 
zjawił się delegat żydowski z Wie
dnia w celu przeszkodzenia obradom 
na tem at uboju rytualnego. Qsobnik 
ten nie został wpuszczony na salę, 
wobec czego zjawiła się ponownie u

kombatantami). Czerwoni radykali z 
komunistami i częściowo z socjalista
mi północnych okręgów Paryża wy
kazali wielką siłę dem nstru jąc od
dzielnie na placu Bastylji. Trzecią 
wreszcie grupą był „Ognisty Krzyż“, 
który zgromadził stokilkanaście ty
sięcy ludzi—-nie był jednakże w im
ponującej sile spowodu częściowego 
rozłamu, gdyż opozycjoniści pułkow
nika la Rocąue uczestniczyli jako wi
dzowie wraz ze zwolennikami rządu 
Lavala — nie biorąc udziału w po

Dlatego też nie wypada nam nic 
innego, jak powtórzyć mądre i pię
kne słowa Herzla: „Zobaczymy jak 
się rzeczy ukształtują, skoro prze

prowadzimy wobec Moszka bezwzglę
dny bojkot“.

„Moszku miej się na baczności!“ 
(LAW.)

przewodniczącego sekcji uboju zwie
rząt delegacja rabinów z Brukseli z 
prośbą, aby chociaż nie dopuszczono 
do powzięcia uchwały kongresu w 
sprawie uboju rytualnego.

Przewodniczący sekcji odpowie
dział, że międzynarodowy kongres

ma prawo uchwalić to, co zechce. 
UCHWAŁY KONGRESU

Zamknięcie obrad kongresu nastą
piło dn. 11 b. m. Z pośród licznych 
uchwał wysuwają się na pierwszy 
plan następujące:

1) towarzystwa opieki nad zwie
rzętami w’ każdym kraju mają się 
zrzeszyć w jeden krajowy związek 
i przyłączyć się do międzynarodowe
go biura Tow. op. n. zwierzętami w 
Paryżu.

2) w każdym kraju należy dążyć 
do osiągnięcia maksimun przepisów 
w sprawie opieki nad zwierzętami.

3) domagać się całkowitego znie
sienia uboju rytualnego we wszyst
kich krajach, gdzie to barbarzyń
stwo bywa jeszcze wykonywane.

4) ogłuszanie zwierząt przed ubo
jem powinno się odbywać aparatem 
Szermera lub prądem elektrycznym,

5) żądać jaknajdalej idących o- 
graniczej wiwisekcji w instytucjach 
naukowych oraz zakazu używania 
psów i kotów do jakichkolwiek do
świadczeń, wykonywania doświad
czeń na zwierzętach w zakładach 
przemysłu farmaceutycznego oraz u- 
stalenia stałej kontroli wszystkich 
laboratorjów wiwisekcyjnych dopóki 
nie uzyska się całkowitego zniesienia 
wiwisekcji.

Słowa największego potępienia pa
dały w czasie obrad na barbarzyrók!. 
ubój rytualny zwierząt oraz na wi
wisekcję.

Następny kongres postanowiono 
zwołać w 1937 r. w księstwie Luxem- 
burg.

chodzie.
Akcja komunistów zapoczątkowa

na przez Trockiego w 1934 r. a przy
pieczętowana przez Litwinowa soju
szem z Sowietami, dała im większą 
swobodę ruchów na terenie Paryża 
i Francji, zwłaszcza, gdy Komintern 
uznał współpracę lóż, gdy „burżua- 
zję“ dotychczas usuniętą i wykluczo 
ną — przyjął w swoje szeregi.

Nakazana ostatnio współpraca z 
socjalistami (I międzynarodówka) 
przez Sowiet, a  przeprowadzona za
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pośrednictwem Bluma należącego o- 
becnie do rządu, wzmogła ich na si
łach w dniu 14 lipca b. r. — wyniki 
zaś tej akcji widzimy obecnie, gdy 
t. zw. „Front Ludowy“, utworzony z 
socjalistów, komunistów, radykałów 
i liberałów a patronowany przez ma- 
sonerję zdąrza wytrwale do ujęcia w 
najbliższym czasie całej władzy w 
Francji. Liczy on na załamanie się 
grupy rządowej skutkiem wydawa
nych dekretów oszczędnościowych; 

wywołuje rozruchy strajkowe i za
burzenia na tle obniżki płacy zabez
pieczając sobie tern samem wpływy 
w przyszłym sejmie i senacie w r.
1936.

Do osiągnięcia tego celu potrzebne 
jest nietylko przygotowanie opinji 
wygłaszanemi tezami społeczno - fi- 
nansowemi, ale i pewne „wyrobienie 
bojowe", — ku czemu mają służyć 
obcne krwawe strajki w Breście i 
Tulonie.

„Nasz Przegląd“ (nr. 237) zamie
ścił artykuł Eli Baruchina, omawia
jący książkę Ludwika Stolarowicza 
pt.: „Literatura Łodzi w ciągu jej 
istnienia“. W artykule tym usiłuje 
żydowski pismak doskoczyć do pięt 
wielkiego autora „Ziemi Obiecanej“, 
laureata nagrody Nobla, Władysła
wa Reymonta, wyrzucając mu, że:

...... autor „Chłopów“, notował
wszelkie złe zjawiska i zachował w 
pamięci ujemne cechy pewnych kar- 
jerowiczów i dorobkiewiczów, któ
rych ochrzcił mianem „Lodzermen- 
szów". Powstała stąd powieść, w 
której wszyscy niemal bez wyjątku 
przedstawiciele klasy posiadającej są 
rabusiami i bandydatmi, a robotni
cy, którzy przeważnie zawiedli się

NftPPROPUKCJA
inteligencji” żydowskiej.»»
W naszych państwowych i pry

watnych gimnazjach, na katedrach 
nauczycielskich j ławkach uczniow
skich oddawna panoszą się żydzi. Co
rocznie wychodzi izra-elita, opatrzo
na maturami i dyplomami, kształ

tować „twórcze" życie w imię bru
dnego interesu. W zagrodach wsi 
rozpacz... Przed dzieckiem chłopa 
polskiego zamknięta jest żelazna bra 
ma gimnazjum. Dowód — wynik 
czerwcowych egzaminów w miastach.

W Kielcach ani jeden chłopski syn 
nie dostał się do gimnazjum. Tłucze 
się jeszcze echo krzyku megafonów: 
„Frontem do wsi"... Frazes... a  obok 
kontrastowa rzeczywistość. W salach 
szkoły bezczelnie uśmiecha się boga
ty  żyd; zajmuje miejsce naszego 
dziecka, które gnije w piwnicy mia
sta, lub w chłopskiej oborze.

Czas leci — rośnie izra-„elita“. 
Procent żydów w szkołach średnich 
wzrasta w stosunku do procentowej 
ilości żydów w szkołach powszech
nych (9,1 proc. — 21,7 proc.). Na 
trzech Polaków jeden żyd. Procent 
żydów zwiększa się również w szko
łach zawodowych, zwłaszcza nauczy
cielskich i handlowych. Na tem tle 
rozumiemy głosy „genjalnych ludzi“ 
o nadprodukcji inteligencji. Nasze 
dziecko marnuje się — żyd bezczel
nie wsuwa się w skład „elity“.

Rzadkie dzisiaj przebłyski szcze
rości charakteryzują dostatecznie 
nastroje żydłaków, które bardzo do
kładnie pamiętamy... Typowy nastrój 
panował podczas uroczystości wrę

„Front Ludowy", który przez u- 
zurpację tej nazwy chce wystąpić ja 
ko emanacja narodu — nie jest wca
le „narodowym“ czego dał próbkę 
przy wyborze burmistrza i członków 
Izby w Clermont Ferrard, merostwa 
Auvernei, utrącając kandydata repu 
blikanów popierającego rząd Lavala 
a wprowadzając na stolec burmi
strzowski socjalistę Villedicu.

Deladier (mason 33 stopnia) bo
wiem, oraz Janny Schmidt, również 
mason, przybywszy w dzień wybo
rów spowodowali, że burżuazja tam 
tejsza wraz z socjalistami i komuni
stami głosowała przeciwko własnemu 
kandydatowi powodując niespodzie
wany jego upadek. Jest to ostrze
żenie dla pana Lavala, który zamie
rzał kandydaturę swoją w r. 1936 
postawić z rodzinnego miejsca Au- 
vemii i jest także wyrazem nastro
jów, jakie zapanowały w  Francji 
skutkiem wzmożenia się akcji złączo

na tej „Ziemi obiecanej“ — anioła-

Jest rzeczą wiadomą, że klasę po
siadającą w Łodzi stanowią niemal 
wyłącznie żydzi, robotnikami zaś są 
prawie sami Polacy. Tu więc leży 
powód, dla którego żydowin ten wy
stąpił z „krytyką“ Reymonta. On 
wołałby, żeby było odwrotnie: żeby 
Reymont przedstawił jego ospałych 
współplemieńców, jako wcielonych 
aniołów, a robotników polskich, ja
ko klasyczne typy bandytów!

W dalszym ciągu tego artykułu 
Baruchim pisze:

,,....W Polsce Odroczonej (sic! — 
Red.) bania poezji pękła nad głowa
mi łodzian. Od tego czasu, począw
szy od największego współczesnego

czania sztandaru szkolnego w żydów 
skiem gimnazjum w Warszawie. Pi
sał o tem żydowski „Hajnt“ (nr. 
154):

„Podczas śpiewania polskiego hy
mnu narodowego, niektórzy ucznio

Nieuczciwa konkurencja.
Od 1926 r. istnieje ustawa o „nie

uczciwej konkurencji“, lecz niestety 
stwierdzić musimy, że jest ona tylko 
ustawą na papierze.

Zdawałoby się natomiast, że wła
śnie u nas w Polsce, gdzie na każdym 
kroku można się spotkać z nieuczci
wą konkurencją, powinno się jaknaj- 
więcej korzystać z powyższej usta
wy.

Mówi się często, że powszechna bie 
da, a co zatem idzie zmniejszające 
się obroty są przyczyną stale spoty
kanej nieuczciwej konkurencji, lecz 
jest to nieprawdą.

Pięć, sześć lat temu, w okresie do
brej konjunkury, kupiectwu wzglę
dnie dobrze wiodło się, a  pomimo to 
istniało to niezdrowe i niemoralne 
współzawodnictwo.

Na tem miejscu podkreślić musi
my, że lwia część winy spadła na ku- 
piectwo żydowskie, które przy sto

nych grup „Frontu Ludowego“ w o- 
bawie przed wzmacnianiem się naro
dowego odrodzenia piętnowanego 
przez nich jako faszystowskie dąże
nia do obalenia Republiki. Jest to 

dążeniem żywiołów skrajnych do o- 
balenia rządów p. Lavala i wprowa
dzenie wpółbolszewickiej dyktatury 
masonerji wraz z komunistami fran
cuskimi, którzy występują w todze 
obrońców zagrożonego liberalizmu i 
wolności jak to jasno wyraża uchwa
ła kongresu syndykatu nauczyciel
stwa ludowego domagając się rzą
dów z roku 1794.

Zmuszony do milczenia „Ognisty 
Krzyż“ i prawdziwe narodowe ugru
powania z wielką troską śledzą bieg 
rozwijających się wypadków nie 
chcąc dopuścić ani do bratobójczej 
walki, ani do wprowadzenia ustroju, 
którego dobrodziejstwa obserwuje 
się od kilkunastu lat w Z. S. S. R.

...ski.

poety polskiego, Juljusza Tuwima, w 
którego twórczości często występu
ją  obrazy i nastroje świata pracy, w 
Łodzi co pewien czas rozbrzmiewać 
zaczyna muza jakiegoś młodego pie
wcy kominogrodu“.

Ani słowem tu  nie wspomina, że 
ten „największy poeta polski“ jest 
rasowym żydem, — że „tworzy“ 
„ J a r m a r k i  (sic!) rymów“ i u- 
rządza sobie wycieczki do Palestyny, 
„do przyjaciela Lejbusia“.

No, no niema co: ładnego następ
cę mają Mickiewicz, Słowacki, A- 
snyk, Kasprowicz! Jeśli takie b a- 
n i e z żydowskiemi bania-lukami 
zaczną w dalszym ciągu pękać nad 
Polską, to będzie ona na długi czas 
naprawdę „Odroczona“. (br.)

wie poczęli jednocześnie śpiewać 
„Hatikwę“ (hymn syjonistów — 
przyp. Red.) i stopniowo podchwy
tują tę nutę pozostali uczniowie, a 
nawet rodzice i wkrótce cała sala 
grzmiała od dźwięcznego natchnio

sowanym powszechnie systemie nie
uczciwej konkurencji, pragnie wyeli
minować chrześcijan z hadlu, wytór 
czości jak i rzemiosła. Zaznaczyć na 
leży, że znaczna część kupiectwa jak 
i wytwórców, bogaci się dzięki do
brze obmyślonej, a często niezrozu
miałej dla społeczeństwa nieuczciwej 
konkurencji.

Sumienie i etyka, która ma zaw
sze na uwadze chrześcijan, są obce 
dla wyznawcy starego zakonu. Sumie 
nie u większości tych panów jest 
zbyt elastyczne, zaś etyka jest u- 
nich czemś niezrozumiałem. Jeżeli 
zdarza się wypadek, że Polak kolidu
je z tą ustawą, ta czyni to  tylko dla 
samoobrony.

Dlaczego w Polsce tak rzadko ko
rzysta się z tej ustawy?

Naogół niewielu wie co to jest nie
uczciwa konkurencja, a jeżeli nawet 
na 100 kupców jeden chciałby wycią
gnąć konsekwencje w stosunku do

nego śpiewu. Śpiewali nietylko na
strojeni syjoniści, ale nawet ci, któ
rzy są znawcami Karola Marksa i u- 
ważają się za międzynarodowców. — 
Po tym śpiewie jeden z gości — stu
dent, który to gimnazjum ukończył 
wystąpił z płomienną mową, kryty
kując rodziców, że sztandar nie za
wiera barw palestyńskich, że rodzi
ce unikają podkreślania swojej na
rodowości, pomimo tego, iż czy chcą 
czy nie chcą — dzieci ich pozostaną 
żydami“.

W dalszym ciągu twierdzi autor 
tego artykułu: „Te objawy stanowią 
dowód, że młodzież żydowska w prze
ciwieństwie do jej rodziców — stano
wi już kategorję żydów, a nie żyd- 
ków. Cała młodzież żydowska prze
pojona jest niepokojem, opozycją i 
płomiennem pragnieniem innego ży
cia, nie takiego, jakie pędzili ich ro
dzice; budowy tego życia na wspól
nocie i zaniechania bytu żydków“.

Następnie opowiada o pewnym le
karzu żydzie, który nie otrzymawszy 
posady w Kasie Chorych, podarł na 
strzępy swój dyplom w oczach kole
gów Polaków i krzyczał, że „gwiż- 
dże na taki dyplom“.

Żydzifcki wiedzą, że stosunek lu
dności rdzennej nie poprawi się, że 
być może będzie ona musiała żyć w 
świecie jeszcze większej nienawiści 
do żydów i walczyć nietylko o swój 
byt, lecz i o swoje życie. Ale nastąpi 
jedna zasadnicza różnica w życiu 
starego pokolenia i w życiu młodzie
ży: „żydziaki będą szukali całkowi
tego i ostatecznego rozstrzygnięcia i 
nie zadowolnią się połowicznością, 
życiem łataniny i poniżeń. Jeżeli na
wet nastąpi upadek — pozostaną oni 
żydami, a nie żydkami pochlebca
mi“.

W państwie naszem mieszka czte
ry miljony członków parszywego ple
mienia, które szykuje się sprawnie 
do walki „o życie“, rwie polskie dy
plomy, bezcześci nasz święty hymn 
narodowy. Żydziaki organizują się w 
niezliczone związki o charakterze 
wojskowo - sportowym: ć w ic z ą ,  
c h w y t y ,  p c h n i ę c i a , ,  c i o- 
s y.... I, od czasu do czasu, nabytej 
sprawności popróbują, jak to np. 
miało miejsce przed kilkunastu dnia
mi w Krakowie, gdzie umundurowa
ni członkiwie „Trumpeldoru“ (ci 
sami, którzy weszli w czapkach i ze 
śmiechem do kościoła N. Panny Mar- 
ji) brali udział w napadzie na tram 
wajarza. Zademonstrowali wtedy tak 
wspaniałą technikę bokserską i szer
mierczą, że biedny konduktor omal 
nie wyzionął ducha! Oto wykształ
cona kosztem polskiego chłopa „in
teligencja“ żydowska przy pracy... 
„Dla wspólnego dobra, dla państwa“!

Lecz przyjdzie czas kiedy naród 
polski podejmie rzuconą butnie ży
dowską rękawicę!!

A wtedy....

kupca uprawiającego nieuczciwą kon
kurencję, narażonym byłby na wiel
ką stratę czasu i kapitału w celu do
chodzenia sprawiedliwości. Pozatem 
wyniki przy obecnym systemie sto
sowania tej ustawy byłyby conaj- 
mniej wątpliwe. Niezależnie od tego 
sfery żydowskie kupieckie i wytwór
cze uznałyby czyn takiego kupca czy 
wytwórcy Polaka za antysemityzm. 
Piszący te słowa zna ustawy zagrani
cą, od przeszło 30-tu lat i dlatego 
śmie tak twierdzić.

Przed kilku laty chciałem skorzy
stać z ustawy o nieuczciwej konku
rencji, celem pociągnięcia do odpo
wiedzialności pewną firmę. Okazało 
się wówczas, że dla sądu był to zupeł 
nie nowy rodzaj sprawy. Miałem wra 
żenie, że sędziowie sami dobrze nie- 
orjętują się co to  jest „nieuczciwa 
konkurencja“.

Kosztowało mnie to paręset zło
tych, oskarżony został uniewinnio-
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ny, a ja  o mało co nie dostałem się 
na ławę oskarżonych.
Reasumując cośmy wyżej powiedzie
li należałoby za nieuczciwą konkuren 
cję uważać:

1) Sprzedawanie artykułów ku
rantowych po cenach, przy których 
zysk nie pokrywa kosztów handlo
wych (wyjątek stanowią t. zw. wy
przedaże, względnie likwidacja fir
my).

2) Bezwzględnie karalną powinna 
być sprzedaż artykułów kurantowych 
po cenach zakupu lub nawet jeszcze 
niższych.

3) Świadome sprzedawanie towaru 
drugiego gatunku za pierwszy.

Formuj
wiejski

W poprzednim nrze naszego pisma 
(w art. pt.: „Czy tędy droga?“) u- 
jawniłem wszystkie d e  strony na
szego handlu spółdzielczego. Uczyni
łem to — jak już zaznaczyłem — w 
trosce o skuteczność akcji odżydze- 
niowej. Mojem zdaniem można pro
pagować i zakładać spółdzielnie, ale 
tylko tam, gdzie rzeczywiście niema 
innego wyjścia.. A miejsc takich 
jes t b. mało. Co natomiast należy 
robić? Nie powiem tu  nic nowego: 
należy starać się za wszelką cenę 
tworzyć handel prywatny. Jedynie 
bowiem ten rodzaj handlu, oparty o 
najistotniejsze prawo życiowe: wal
kę o byt jednoski — ma najtrwalsze 
podstawy i może skutecznie oprzeć 
się zalewowi żydowskiemu. Spółdziel
czość, zwłaszcza w drobnej postaci, 
oparta na zasadach ściśle ideowych 
(bo trudno 30 gr. dziennego zysku 

nazywać korzyścią materjalną!) naj
częściej zawodzi. Istnieć ona może i 
rozwijać się jedynie wtedy, kiedy u- 
rządzona na wielką skalę i dać mo
że swoim pracownikom znośne wa
runki bytu (ale i tam, jak  udowo
dniłem, nie jest wolna od niebezpie
czeństwa bankructwa) lub w zbioro
wisku ludzi o charakterach z kryszta 
łu. Są takie jednostki na świecie, a- 
le społeczeństwa tego rodzaju nie i- 
stnieją. Myliłby się jednak grubo, 
ktoby przypuszczał, że handel pry
watny nawet najbardziej korzystny 
nie jest ideą. Owszem, jest nią, ale 
idea ta  nie odbiega od rzeczywistych 
warunków życiowych. Jest to idea 
pojęta po ludzku. Wszak człowiek 
walcząc o kęs chleba dla siebie, czy 
rodziny, spełnia na swojem odcinku 
cząstkę wielkiego zadania: samoo
brony narodu. „Czyń każdy w swo
jem kółku co każę Duch Boży, a ca
łość sama się złoży“ — mówi Poeta. 
Otóż społeczeństwo takich właśnie 
jednostek, walczących napozór egoi
stycznie o środki do życia, realizuje 
równocześnie wielką ideę samoobro
ny. Czy nie dość jasno to wyraziłem? 
Ale nie to jest zasadniczym celem 
mego artykułu. Wiem doskonale, że 
Czytelnik podziela w zupełności mo
je zdanie, ale na usta ciśnie mu się 
uwaga: „no tak, wszystko to  b. ład
nie, ale w tern sęk właśnie, że two
rzyć prywatny handel jest w czasach 
dzisiejszych ogromnie trudno“!

Otóż na to właśnie chcę dać w 
dzisiejszym artykule odpowiedź. O- 
to  ona: niemasz racji drogi Rodaku! 
Trudno jest założyć większą firmę 
handlową w mieście, ale za to jest 
bardzo łatwo zorganizować tysiące 
drobnych sklepów wiejskich. Wiado
mo wprawdzie, że pauperyzacja sze
rokich mas ludności wiejskiej obni
żyła jej siłę nabywczą prawie do mi
nimum, ale trzeba wziąć pod uwagę, 
że ludność ta  stanowi 70 proc, część 
naszego społeczeństwa, więc siłą fak
tu  jej separatyzm handlowy zajmu-

4) świadome sprzedawanie towa
ru krajowego za zagraniczny lub od
wrotnie.

5) Fałszywe informowanie klienta 
celem odciągnięcia go od konkuren
cji.

6) Zaoferowanie artykułów piś
miennie lub ustnie pewnego gatunku 
lub marki, których się niema lub nie 
prowadzi, po cenach niżej rynko
wych. (Czyni się to w celu uniemożli
wienia konkurentowi dostawy).

7) Wystawianie w oknach wysta
wowych artykułów nie nadających 
się do użytku po cenach wyjątkowo 
niskich celem przyciągania klientów.

8) Urządzanie wysprzedaży sezo

my kupiectwo 
e zawodowe!
je w ogólnej akcji odżydzenia naj
poważniejszą pozycję.

W poprzednim artykule dowiodłem 
na konkretnym przykładzie, że prze
ciętny sklep spółdzielczy na wsi nie 
przynosi żadnych prawie zysków, 
więc temsamem, nie może się rozwi
jać. Spróbujmy teraz w te same ramy 
wstawić handel prywatny: gospo
darz sprzedaje sąsiadowi l/2 morgi 
gruntu i zakłada sklep. Lokal, fur
manki, obsługa — wszystko własne. 
U targ dzienny sklepu wynosi prze
ciętnie 20 zł. Czysty zysk 10 proc. 
Czyni to  60 zł. miesięcznie. A niech 
tylko 50! Zysk ten zadowoli gospo- 
rza wiejskiego w zupełności i powoli 
mu, jeśli już nie powiększyć, to przy
najmniej utrzymać sklep jaknajdłu- 
żej. Ale i to nie jest jeszcze tak w 
napełności celowe, bo przy prowadzę 
niu handlu i gospodarki rolnej rów
nocześnie oboje na tern mogą tracić. 
Jest jeszcze jedno wyjście: tworzyć 
kupiectwo wiejskie zawodowe!

Mamy po wsiach bardzo dużo bez
robotnej inteligencji chłopskiej. Lu
dzie ci się marnują, bo ani nie otrzy
mują posad odpowiednich do swoich 
kwahfikacyj, ani też nie są dobrymi

Sprawy goipodarcze

Polityka, która zawodzi.
Poważna zwyżka cen mięsa i sło

niny wywołała wiele komentarzy i 
dyskusji. Opinja podzieliła się na dwie 
zasadnicze grupy: Jedni widzą w tem 
zmianę polityki rządu w stosunku 
do rolnictwa, drudzy, manewr przed
wyborczy mający zachęcić chłopa do 
udziału w wyborach. Prawdopodo
bnie ci drudzy nie m ają racji. Wiele 
przemawia zatem, że rząd doszedł do 
przekonania, że dalsze powstrzymy
wanie cen zboża zapomocą funduszu 
interwencyjnego zadrogo kosztuje, 
a w  rezultacie nic nie daje. Koncepcja 
podtrzymywania cen zboża szła po 
linji wielkiej własności rolnej, obec
ny zaś kurs w kierunku podniesie
nia rentowności hodowli trzody chle
wnej, odpowiada interesom miljo- 
nowych mas chłopskich. Jest to 
poważny krok naprzód, ma
jący wiele stron dodatnich. Chłop 
jest więcej zainteresowany ceną trzo 
dy, niżeli zboża. Gdyby więc mógł 
spieniężyć po uczciwej cenie swe pro
dukty hodowlane, odzyskałby siłę na 
bywczą, i tem samem zwiększył ry
nek zbytu dla naszego przemysłu.

Oczywiście polityka taka nie może 
być mile widziana w kołach wielkich 
właścicieli ziemskich. Ich majątki o- 
pierają swoje istnienie na cenie pło

dów rolnych, a więc na cenach

nowych w taki sposób, który na kli
enta może robić wrażenie likwidacji.

Aby podjąć walkę z nieuczciwą 
konkurencją nie wystarczy sama no
welizacja ustawy, lecz potrzebna jest 
solidarna postawa wszystkich orga- 
nizacyj kupieckich.

W poszczególnych wypadkach sto
sowania nieuczciwej konkurencji wy
stępować powinien w sądzie nietylko 
poszkodowany, lecz w jego imieniu 
organizacja zawodowa, posiadająca 

odpowiedni autorytet moralny i pra
sowy.

(„Chrześcijańska Warszawa“)

rolnikami. O ludziach tych mówią 
chłopi, że to  „ni pies ni baran“. (Je
dynie ów kilkakrotnie wspominany 
młodzieniec w Kosienicach wyjątko
wo... Baran!) Otóż z tych właśnie lu
dzi należy formować kadry kupiec- 
twa wiejskiego. Młodzi ci ludzie ży- 
ją zazwyczaj w bardzo ciężkich wa
runkach, ale większość ich posiada 
kawałek ziemi. Ziemia nie daje dziś 
żadnego dochodu, ale przedstawia 
wartość około 1000 zł. morga. Jeśli 
ktoś posiada 2 morgi gruntu jest 
poprostu dziadem, ale gdyby je 
sprzedał i uzyskaną gotówkę włożył 
w sklep — zyskałby od razu wcale 

znośne utrzymanie. Mógłby ktoś 
postawić jeszcze taki argument: czy 
wobec zubożenia wsi byłoby tak ła
two ziemię tę sprzedać? (O czywi- 
ście niema nawet mowy o tem, żeby 
ją  oddać w obce ręce.) Otóż można 
zaryzykować twierdzenie, że w wię- 
szości wypadków nie przedstawiało
by to wcale trudności. 2 morgi grun
tu, bodaj po kawałeczku jeszcze we 
wsi rozkupią. Wielu przecież chło
pów zarabia pieniądze zagranicą 
więc zawsze znajdzie się taki, że na 
kawałek gruntu się zdobędzie. Wi

ża. A że sfery te m ają przemożny 
wpływ na naszą politykę gospodar
czą, łatwo więc domyśleć się, że po
lityka „drogich świń“ może być kon
tynuowana bardzo krótko. Tem bar
dziej, że ma to posunięcie i  inne ujem 
ne strony: Podrożenie artykułów 
pierwszej potrzeby odbije się w pew
nym stopniu na interesach robotni
czych i urzędniczych. Ciągłe obniżki 
płac, usprawiedliwiane spadkiem cen 
artykułów spożywczych i uniwersal
nym kryzysem, doszły do ostatnich 
granic. Robotnika i niższego urzędni
ka nie stać dziś częstokroć na kupno 
nietylko lepszego mięsa, ale nawet 

słoniny. Musi przeto albo wyrzec się 
tych artykułów, albo domagać pod
wyżki płac.

Swego czasu, dzięki polityce „ta
niego chleba, zrujnowano rolnictwo, 
dziś zanosi się na to, że kosztem pra
cującego Polaka w mieście poprawi 
się nieco smutny los wsi. Obserwu
jąc te wszystkie posunięcia widzi się 
dużo dobrych chcęci, ale nie widzi się 
szerszego programu działania, który 
by mógł wyprowadzić nas z błędnego 
koła. Wycina się poprostu w jednem 
miejscu, aby załatać dziurę w dru
gim.

Powiedzieliśmy, że ostatnia poli-
zbo-tyka rządu jest poważnym krokiem

dzimy więc, że wykształcona mło
dzież wiejska ma znaczenie większe 
możliwości ekspansji na terenie han
dlowym niż jej bezrobotni koledzy 
miejscy, którzy aczkolwiek żyją o- 
becnie w warunkach o wiele lep
szych (synowie urzędników) to  na 
założenie sklepu zdobyć się nie mogą 
Tę szczęśliwą okoliczność należy wy
korzystać w całej pełni. Ryzyka tu  
nie ma żadnego: człowiek inteligen
tny zawsze znajdzie tyle umiejętności 
w głowie, że taki sklepik bez stra t 
poprowadzi. Jeśli zaś mógłby odbyć 
jakąś praktykę to tem lepiej. Ale 
konieczne to nie jest. Po kilku tygo
dniach nabędzie we własnym sklepie 
tyle praktyki, że mu to  w zupełności 
wystarczy. W miarę zaś nabywania 
wiedzy kupieckiej i przypływu 

gotówki handel będzie mógł stopnio
wo rozszerzać. A możliwości są o- 
gromne. Przecież cały niemal handel 
zboża, jaj, nabiału jest w rękach 
żydowskich. Dochody z tego są ko
losalne. Gdyby każdy sklepikarz 
wiejski nabył tylko parę korcy zboża 
tygodniowo to już urwałoby się ży
dom wiele! Odbiorcy na to zboże 
zawsze się znajdą. Gdyby cała o- 
kolica została objęta siecią takich 
sklepów, to mogłyby one porozumieć 
się w celu podjęcia wspólnej akcji. 
Kupcy mogliby zbierać się po kilku 
i sprowadzać wspólnie towary wprost 
od' producenta unikając temsamem 
pośrednictwa hurtowni, które są naj 
częściej w rękach żydowskich. Była
by to  także swego rodzaju s p ó ł 
d z i e l c z o ś ć ,  ale na takich wa
runkach, że wszelkie nadużycia by
łyby wykluczone. Możnaby urządzić 
się w tem sposób, że co miesiąc inny 
wspólnik załatwiałby te sprawy. Do 
brzy sąsiedzi mogliby sobie także 
brakujące chwilowo towary wypoży
czać. Z czasem możnaby utworzyć 
potężny Związek Zawodowy Ku- 
piectwa Wiejskiego, któryby rozpo
czął na szerszą skalę konsekwentną 
i zorganizowaną akcję w kierunku 
przejęcia całokształtu życia gospo
darczego wsi w swoje ręce.

W ten sposób 70 proc, społeczeń 
stwa polskiego zostałoby uwolnione 
od żydowskiego pasorzytnictwa!

Czy naszkicowana ̂ powyżej pobież
nie droga nie wydaje się naprawdę 
racjonalną i pod każdym względem 
celową? Chciałbym usłyszeć zdanie 
braci — chłopów i kupiectwa nasze
go. Kaz. C. Law.

naprzód, lecz krok ten, jak wszystkie 
dotychczasowe, jest również jedno
stronny. Zamiast wspólnej akcji w 
przemyśle i w rolnictwie w kierunku 
zrównania cen przetworów przemy
słowych i płodów rolniczych czyni się 
starania na jednem tylko odcinku. 
To niewystarcza! Konsekwencja ta 
kiej polityki odbijają się zawsze na 
pewnej warstwie społeczeństwa, i to 
społeczeństwo czysto polskiego.

W sercach polskich w tedy dopie
ro zakołata odrobina nadziei, gdy w 
Polsce zaczną tracić... obcy. Musi 
być jakaś granica ofiary i zysku. Po
lak ponosi dotąd ofiary, kapitał za
graniczny i żydzi czerpią zyski.

Bo czy w danej chwili sytuacja u- 
łoży się pomyślniej dla chłopa czy ro
botnika (dla obu razem nigdy) zaw
sze nieodmiennie większą część ich 
zysków pochłonie element obcy: na 
butach zarobi Bata, na materjałach 
ubraniowych, węglu, zapałkach nawo
zach sztucznych sfera zagranicznych 
kapitalistów i żydów pośredników. 
Pieniądze odpłyną zagranicę. Tym
czasem my znów przekonamy się, 
poraź niewiadomo który, że polityka 
„drogich świń“, podobnie jak  polity
ka „taniego chleba“ mimo całej swej 
pozornej realności zawiodła.
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Do łatania dziur na jednym ręka
wie nie można użyć części rękawa 
drugiego: trzeba szukać nowego ma- 
terjału. Tym nowym materjąłem jest 
właśnie krwiożerczy kapitał zagrani
czny i pasorzytnicze żydostwo!

J. Pawiński.

KRONIKA
WRZESIEŃ.

1 Niedziela: Bronisławy
2 Poniedziałek: Stefana
3 Wtorek : Szymona
4 Środa: Rozalji
5 Czwartek: Wawrzyńca
6 Piątek: Eugenjusza
7 Sobota: Anastazji

Chcesz ujarzmić teściową kup jej
„ANTONETKI“

Tak wroga odwiecznego łagodzą
zięciowie,

A że smak tych pierników ucisza 
ją wnetki,

Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI“.

Kraków, ul. Sławkowska 20.
A. ROTHE

Czy wiecie,...
....że w r. 1909, t. j. na 5 lat przed 

wojną, adw. Tiliczs w mieście Su- 
tica (Jugosławja) wysłał pocztówkę, 
a adresat otrzymał ją dopiero w 
tych dniach?

....że pocztówka zagubiła się gdzieś 
w urzędzie pocztowym i spoczywała 
tak  w zapomnieniu aż do chwili o- 
becnej?

....że w prowincji Bengalu, w In- 
djach, zamordowano i ograbiono nie
dawno kataryniarza, który wędro
wał po kraju z 3-ma tresowanemi 
małpami i małpy te zaalarmowały 

ludność okoliczną o wypadku, a na
stępnie, po wykryciu zbrodniarzy 
występowały w sądzie w charakte
rze świadków?

....że skonfrontowane ze zbrodnia
rzami rzuciły się na nich z taką 
wściekłością, iż przerażeni morder

cy przyznali się do winy?
-------- :Q—O:--------

W WŁODZIMIERZU na Wołyniu 
odbył się zjazd duchowieństwa pra
wosławnego, na którym zebrani wy
razili gotowość poprowadzenia do 
urn wyborczych całej ludności.

NA STACJI KOLEJOWEJ w O- 
twocku wpadł rabin Szapiro z War
szawy pod parowóz, który odciął mu 
obie nogi. W ciężkim stanie przewie
ziono go do szpitala, gdzie zmarł.

Z SOWIETÓW wydalono korespon 
denta „Gazety Polskiej“ żyda Ottma 
ra  Bersona.

PRZEZ PRASĘ ŻYDOWSKĄ.

Irena Harand
Słynna wielbicielka żydów, wyda

wczyni niepoczytalnej „Gerechtig- 
keit“ (gegen Rassenhass und Men- 
schenot!) Irena Harand wydała nie
dawno książkę p t.: „Sein Kampf — 
Antwort an Hitler“ („Jego walka — 
odpowiedź Hitlerowi“)

W nrze 234 „Nowego Dziennika“ 
zamieszcza dr. H. Preffer entuzjasty
czną recenzję tej książki. Oto niektó
re jej ustępy:

„W chwilach zwątpienia radzę 
wziąć do ręki książkę Ireny Ha
rand: „Sein Kampf, Antwort an 
Hitler“, by zaczerpnąć z niej po
cieszenie. A działa ono tembar- 
dziej kojąco, że wypływa z nie- 
żydowskiego, lecz chrześcijańskie 
go, czysto aryjskiego źródła, ro
zwiewa troskę i rozpogadza obli
cze, będąc dowodem tego, że je
dnak i „po tamtej stronie“ od
czuwa się krzywdę naszą, nie ja
ko krzywdę żydów — parjasów, 
wobec których wszystko jest 

dozwolone, ale jako krzywdę nie
szczęśliwych ludzi, którzy na 
wszystko inne raczej zasługują, 
niż na pogardę i nienawiść.

Ta nowa apologja żydcstwa 
przeznaczona jest przedewszyst- 
kiem dla szarego człowieka“.

•  •

ŁÓDŹ w sierpniu.
Onegdaj przybył do Łodzi prezy

dent światowej unji sjonistów-rewi- 
zjonistów Włodzimierz Żabotyński.

O godz. 7 wieczorem nastąpił prze
marsz umundurowanych oddziałów 
z domu rewizjonistów przy ul. 6-go 
Sierpnia 2 na stad jon w Helenowie, 
a o godzinie 9-tej prez. Żabotyński 
wygłosił wobec wielotysięcznych tłu
mów przemówienie o celach i zada
niach nowej organizacji sjonistycz- 
nej. Po przemówieniu tłum urządził 
spontaniczną manifestację na cześć 
Źabotyńskiego.

Gdy się spogląda na owe liczne od
działy ummundurowanych i wojsko
wo szkolonych żydów, na rozmaite 
„Trumpeldory“, „Brith - Hachaile“ 
itp., mimowoli nasuwa się pytanie: 
przeciwko komu to jest skierowane? 
Bo jeżeli żydzi w ten sposób chcą 
się sposobić^ do obrony Polski w razie 
wojny, to mogą doskonale to robić 
i w ramach ogólno - państwowych 
organizacyj przysposobienia wojsko

contra. . .
To ostatnie stwierdzenie jest wa

żne. Wymknęło się może mimowoli, 
ale odkrywa istotny sens i cel tej 
książki: zakłamać szumnym fraze
sem dusze prostaczków!
Oto próbka mę.tod, któremi chce I- 
rena Harand, a za nią dr. Pfeffer za
sugerować „szaremu człowiekowi“ 
wielkość Izraela:

„Sein Kampf“ to właściwie ze
stawienie znanych faktów, histo
rycznie stwierdzonych,, a przez 
świat stale zapoznawanych. Z 
podziwu godną dokładnością i 
skrupulatnością zebrała autorka 
niezliczone dowody żydowskiej 
aktywności na wszystkich odcin
kach ludzkiej kultury i cywiliza
cji. Rozbija w puch hitlerowskie 
brednie o czystości rasy, stwier
dzając, że żydowskiego pocho
dzenia są hrabia Appony, Beth- 
len, Karolyi, Esterhazy, Windi- 
schgratz, rodziny panujące w 
Hessen, Ks. Monaco i Lichten- 
stein, rodziny królewskie greckie, 
włoskie i — pruskie, a domiesz
kę krwi żydowskiej mają Habs
burgowie, Romanowie i — Hohen 
hozellnowie udowodnił to w swej 
źródłowej publikacji „Juder.spie- 
gel“ prof. dr. Ajtay (z Budape-

wego. Widocznie jednak to żydow
skie wyszkolenie militarne ma jakiś 
inny cel, skoro przechodzą je żydzi 
we własnych półwojskowych zwią
zkach. I dlatego społeczeństwo pol
skie, oglądając owe coraz liczniejsze 
kadry, zapytuje: — przeciwko komu 
jest to skierowane?

Oficjalnie żydzi domagają się pra
wa pielęgnowania własnej narodowej 
kultury, ale czy musztra piesza, wy
szkolenie strzeleckie, połowę ćwicze
nia itp. — to  żydowska kultura na
rodowa?

Czasami dla jakiego takiego upo
zorowania tego faktu prasa żydow
ska pisze, że jest to  przysposobienie 
wojskowe na wypadek zbrojnego za
targu pomiędzy żydami a  Arabami 
w Palestynie, lecz do Palestyny wy
jeżdżają dziesiątki w ten sposób wy
szkolonych żydów, a w Polsce pozo- 
stają dziesiątki tysięcy!

Ustawa o stowarzyszeniach wyra
źnie przewiduje, że stowarzyszenia o 
celach ideowo - politycznych nie mo-

Adolf Hitler.
sztu) “.

Mojem zdaniem jest jeszcze tego 
wszystkiego za mało. Wogóle autor- 
ak (czy też może recezent) wykazu
je w wyliczaniu świetnych reprezen
tantów krwi żydowskiej uznania go
dną powściągliwość. Przecież żyda 

insynuują żydowskie pochodzenie 
Curie - Skłodowskiej, papieżowi Piu
sowi XI, a nawet... Hitlerowi, Goe- 
ringowi i wielu innym przywódcom 
nar. - socjalistycznym w Niemczech. 
Natomiast wypędzone z Niemiec 
Manny, Einsteiny, Ludwigi i tp. są 
n a j c z y s t s z e j  k r w i  a r y j -  
c z y k a  m i. Niedawno przecież cała 
prasa żydowska zrobiła hałas, że u- 
marł ojciec Goeringa 80-letni cha- 
syd! I tu  się żydzi — nawiasem mó
wiąc — zagalopowali: udowodnili bo
wiem mimowoli, że rasa żydowska 
jest jednak rasą barbarzyńską i prze 
śladuje Bogu ducha winnych Arjów!

Wierzymy jednak, że na ten obłu
dny haczyk żydowski nie złapią nie
tylko „szarego człowieka“ w Polsce, 
ale najgłupszej polskiej żaby!..

Wysiłki królowej szabesgojów — 
Ireny Harand są daremne!

(LAW.)

--------:O:--------

mi wychowania fizycznego i przyspo
sobienia wojskowego. W stosunku do 
polskich organizacyj jest to bardzo 
skrupulatnie przestrzegane, lecz ży
dom w Polsce takie rzeczy robić wol
no!

Zjawisko to jest tem ciekawsze, 
że przecie oddziały Źabotyńskiego 
podległe są władzom znajdującym się 
poza Polską — są zupełnie wyraźnie 
i jawnie kierowane przez dowódców 
z Źabotyńskim na czele, którzy nie- 
tylko nie są obywatelami polskimi, 
ale nawet w Polsce nie mieszkają i 
do żadnej łączności z Polską się nie 
przyznają.

W ten sposób w Polsce z roku na 
rok coraz liczniej powstają oddziały 
militarne obcego nacjonalizmu. Jest 
to zbyt poważna sprawa, aby Naród 
Polski mógł spoglądać na to, jako na 
niewinną zabawkę.

Jak Kwleii dniał izasinitBwn iiSón.
„Emancypujcie żydów, nadajcie 

im prawa obywatelskie, niechaj im 
wolno będzie mieszkać, gdzie im się 
podoba, starajcie się, aby jaknajwię- 
cej używali języka krajowego, a prze 
konacie się, że przestaną oni żyć wy
łącznie dla swego oddzielnego urojo
nego królestwa Izraela i staną się 
krajowcami mojżeszowego wyzna
nia“.

Takie oto zdania i opinje można 
było słyszeć nietylko dawniej, ale i 
dzisiaj.

Za czasów Napoleona I-go w Frań, 
cji było stosunkowo mało żydów, 
gdyż ich liczba nie przekraczała 60 
tysięcy, pomimo to  zaistniała tam 
kwestja żydowską już w pierwszej 
chwili wielkiej rewolucji i została 
chwilowo załatwiona przez przyzna
nie im godności obywateli francu
skich. Genjalny umysł Napoleona 
odczuwał smutne zjawisko przewagi 
małej garski żydów nad Francuzami, 
zwłaszcza przewagi kapitalistycznej, 
piestety tłumaczył to sobie tem, że

żydzi są złączeni z ludnością rdzen
ną zewnętrznemi, sztucznemi związ
kami, co do ubioru, języka i korzy
stania z praw cywilnych, dlatego też 
zachowali swą odrębność narodową 
nie pozwalając na asymilację.

Ażeby to uprzedzenie zniwelować 
i przymusić ten żywioł do zupełnego 
pobratania się z ludnością rdzenną 
kraju Napoleon ułożył plan zrefor
mowania wewnętrznego życia żydów 
a spodziewał się wprowadzić tę re
formę przy pomocy rabinów. W pla
nie swym nie wyszedł ani o jeden 
krok z granic niezaprzeczonej spra
wiedliwości. Żądał więc, aby żydzi 
wzajemnością odpłacali się Francu
zom, t. zn., żeby ich uznali za rów
nych sobie obywateli podobnie jak ci 
uznawali żydów. Żądał, żeby żydzi 
tak się z Francuzami pobratali, że
by mogli wzajemnie wstępować w 
związki małżeńskie — jednem sło

wem: żeby żydzi nadali wobec swej 
kasty Francuzom takie same upra

wnienie, jakie ci ostatni nadali im 
już od lat kilkunastu.

W r. 1806 urządził Napoleon no
wy Synedrion w Paryżu, według wzo 
ru starożynego jerozolimskiego Sy- 
nedrionu i myślał, że wszyscy żydzi 
poddadzą się temu trybunałowi. Po 
prowincjach w całem cesarstwie za
prowadzono konsystorze w hierarchji 
rabinów.

Spodziewał się genjalny cesarz, że 
tym środkiem przezwycięży uprze
dzenia i reorganizując żydostwo o- 
kryje się nowym wieńcem nieśmier
telnym — reformatora judaizmu. 
Lecz nadzieje te wkrótce się rozwia
ły. Chociaż rabini ulegali początko
wo dyrektywom władcy — podpisy
wali i wypełniali wszystko. W cało
ści jednak rzecz się nie udała: przy 
wypełnianiu 3-go punktu projektu, 
który domagał się, aby jeden z 
trzech ślubów żydowskich był m i e 
s z a n y ,  t. zn., żeby skojarzone 
małżeństwo reprezentowało dwa ży
wioły: francuski i żydowski — oka
zało się wyraźnie, że wchodzić w po
krewieństwa i familijne związki z lu
dnością francuską ż y d z i  n i e  
c h c ą .

Wtedy Napoleon przekonał się, że 
cały Synedrion paryski był tylko po
ronionym płodem ludzkiej fantazji, 
która nie liczyła się z historją i pra
wami żyd. •— zmienił więc zupełnie 
wobec nich taktykę i wydał nowe roz 
porządzenie w r. 1808, w którym 
wziął w obronę chrześcijan, zabronił 
pożyczać na zastaw, ograniczył wek
sle wystawione przez Francuzów, a 
żydom utrudnił przeprowadzanie się 
z jednej miejscowości do drugiej.

Było to dla nich niespodziewaną 
chmurką, ale — niestety — tylko 
przelotną.

„Bóg pośle wrogowi naszemu smu
tek, wobec którego wróg zapomni o 
nas“. Tak utrzymują żydzi, gdy ktoś 
powstanie przeciwko nim; słowa te 
tym razem spełniły się w niedługim 
czasie. Z szybkim upadkiem Napole
ona poszło wszystko w zapomnienie. 
Nowoutworzony Synedrion przeisto
czył się w oręż obronny wobec wro
gów niebezpiecznych, a wszelkie pró
by zasymilowania żydostwa nie przy 
niosły najmniejszego rezultatu.

Powinniśmy o tem pamiętać!
(Na podstawie Brafmana: „Żydzi i 
kahały"). (K.)
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PLEMIĘ ŻYDOWSKIE NIE POSIADA OJCZYZNY; WSZĘDZIE, DO.aĄD PRZYCHODZI, STARA SIĘ WYNISZCZYĆ UCZUCIA PA
TRIOTYZMU, DEMORALIZUJĄC UMYSŁY LUDZKIE. ŻYDZI DĄŻĄ DO UTWORZENIA POWSZECHNEJ REPUBLIKI, ABY ZOSTAĆ PANA-I 
MI ŚWIATA. MY WIĘCEJ NIŻ CZEGOKOLWIEK NA ŚWIECIE BOIMY SIĘ ŻYDÓW I DLATEGO M E  PU SZCZAMY7 ICH DO SIEBIE...

Marszałek Okiima (Japończyk)

ZE STANISŁAWOWA

Żydzi panoszą się w Stanisławowie 
w haniebny sposób. I nie dziw! Jest 
tu  tylu szabesgojów, że mnie, jako 
Stanielawianinowi, aż wstyd o tem 
pisać. W korespondencji niniejszej 
wyliczę dla przykładu tylko paru ta 
kich „patrjotów“ trzymających się 

obu rękami poły żydowskiego chała- 
ta. Smutną tę listę rozpocznie p. 
Gurwin, właściciel domu przy ul. Sło
wackiego. Przed kilku laty p. G. wy
najął lokal na sklep spożywczy ży
dowi Breibartowi, który dzięki po
parciu miejscowej „inteligencji“ do
robi! się w krótkim czasie tak zna
cznego majątku, że kupił cały dom 
p. Gurwina; p. G. zaś wybudował 

sobie za te pieniądze... mniejszy do
mėk. B. słusznie! Żydowi potrzeba 
przecie więcej miejsca i powietrza... 
Polak może poprzestać na małem! 
Ej, panie Gurwin, słyszał pan takie 
powiedzonko: z a m i e n ł  s t r y 
j e k  s i e k i e r k ę  n a  k i j e k ?

A przemiłe panie: prof. Orzechow
ska, inż. Zgierzowa, Sękowska, Bu- 
bnicka, chociaż mają w pobliżu so
lidne sklepy chrześcijańskie, są naj
większemu przyjaciółkami wymienio
nego Breibarta. Dodaje im widać 
szczególniejszego apetytu, gdy żyd 
w nosie dłubie i drożdże waży równo
cześnie. Ha, jeśli tak to — smaczne
go!

Przechodząc koło sklepu Breibarta 
można zawsze zauważyć sporą grup
kę panów otaczających ladę, za któ
rą siedzi opasła i brudna żydówka. 
Siedzą tam całemi godzinami i za
bawiają się wesoło, bo aż lokal trzę
sie się od ich śmiechu. Niczem w bu
duarze jakiej wytwornej i pięknęi 
damy.

Donżuany psiakrew!
Przy ul. prez. Wojciechowskiego 

jest równie sympatyczny sklep spo
żywczy pana - żyda Knola. Budę tę 
miał zyd już zeszłego roku zlikwido
wać, ale kahał pożyczył mu 2.000 zł, 
zęby mógł konkurować z katolikami. 
Miałem sposobność zaobserwować w 
te j  norze Knola „wzorową czystość“ : 
na lepkiej od tłuszczu ladzie siedzi 
dziecko w krótkiej koszulce i zajada 
smacznie masło, które nabiera pal
cami z bloku. Widziałem także i coś 
więcej, ale już nie chcę o tem pisać. 
Na samo wspomnienie tego niechluj- 
®. a „niedobrze“ się człowiekowi ro-

, Higjena! Ostre przepisy sanitar
ne! Komisje!....

Do jekiego stopnia nasza płeć pię
kna zakochana jest w żydzie świa
dczy o tem choćby taki smutny fakt- 
Przy ul. Wołczynieckiej jest dwóch 
fryzjerów: p. Sołtysiak, Polak i Fi
ler, żyd. Otóż w zakładzie Filera jest 
zawsze pełno naszych elegantek, któ
re  godzinami nieraz czekają swojej 
kolejki, żeby w reszcie dostać się pod 
nożyce i żelazka... kaprawego Her- 
szka. A p. Sołtysiak stoi przed drzwia 
mi swego zakładu i czeka, kiedy 
się nasze piękne panie opamiętają i 
zrozumieją, że trzeba popierać swoich. 
P. Sołtysiak da je pracę i utrzymanie 
wyłącznie Polakom, zaś Filer zatru
dnia samych żydów.

I dlatego cieszy się takiem popar
ciem Polaków. Niech żyje żyd! Polak 
musi przestrzegać świętego prawa 
gościnności: musi za wszelką cenę, 
chocby za cenę własnego lub brata 
swego życia zrobić miejsce żydow
skiemu przybłędzie! Dokąd bielmo 
głupoty zasłaniać nam będzie oczy?

W Uhrynowie Dolnym miejscowy 
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sierpnia przedstawienie i zabawę ta 
neczną, podczas której przygrywała 
orskiestra żydowska. Przedstawienie 
dało ładny dochód, ale zabawa nie 
udała się wcale. Goście spostrzegłszy 
się, że zanosi się na zabawę z żyda
mi opuścili czemprędzej lokal.

Przez całą noc grali żydzi z wielką 
fantazją swoje „rebeki“, przy któ

Z Z ak op anego

rych wyskakiwało kilkunastu szabes
gojów. Niewiadomo jaki miał w tem 
cel p. P., który urządzał zabawę, an
gażując żydów: przecież katolicka 
orkiestra wzięłaby o wiele mniej!

Wśród Polaków w Uhrynowie Dol
nym panuje wielkie oburzenie.

Z. W
-------- :O:--------

„Tanie” masło.
Położona przy ul. Na rynek, w do

mu p. Krzysiaka żydowska Mleczar
nia Hygjeniczna „Zdrowie“ nie jest 
ani higjeniczna, ani zdrowa, gdyż 
sprzedawane przez nią masło pocho

dzi z wielce opdejrzanego składu. 
Ten skład mieści się pod sklepem

rzeżnika Mirka, w lochu ciemnym i 
brudnym, do którego wiedzie... deska 
imitująca drzwi. Tuż przy ziemi dziu

ra  mała, zaopatrzona w siatkę dru
cianą i kilka deseczek obryzganych 
błotem zastępuje okno. W tej norze 
po kilka godzin dziennie pracuje bru
dny robotnik; miesza masło, czy pa
kuje — niewiadomo. Widać go cza
sem na podwórzu z rękami tłustemi. 
Wyciera je zazwyczaj o lewe i prawe 
kolano.

Na to „tanie“ i „higjeniczne“ spo
rządzone masło zwracamy uwagę le
karza klimatycznego.

Sztumachin
jeszcze grasuje!

Osławiony bojówkarz żydowski fo
tograf z „Liny“ Sztumachin wciąż 
głośny. Oto grasuje teraz na ulicy 
Krupówki, przy kamienicy p. Krzy
żaka. Tu sam robi zdjęcia, albo po
sługuje się zastępcami (jeden z nich 
wdział dla reklamy portki góralskie).

A wiadomo przecie, iż Urząd Miej
ski wyraźnie zabronił lejkarzom o- 
perować na ulicy Krupówki. Ale 
cóż?! Gmina swoje — a Sztumachin 
swoje. Policja nie pozwala na chodni
ku — on staje z boku. Po staremu 
kpi ze wszelkich zarządzeń. I co mu 
kto zrobi ?!

Zakopiańczyk

Jak żyd Weinzieher buduje
pocztę w Sosnowcu?

ROBOTNICY OSTRZEGALI, ŻE ROBOTY WYKONYWANE SĄ WADLIWIE. — OGLĘDZINY 
TACJA WEINZIEHERA. — POWTÓRNA KOMISJA. — JAKI WYNIK OGLĘDZIN? 
SOSNOWIEC (—) Sosnowiec, Opinja społeczna sądziła, że spra

wa powyższa jest ostatecznie zała
twiona. Lecz spotkało ją  rozczarowa
nie. Bowiem w dniu 19 sierpnia na 
budowie bawiła powtórnie komisja w 
tym samym składzie co poprzednio.
O wyniku powtórnej inspekcji komi
sja nie wydała komunikatu. Społe-

miasto 120-tysięczne, niema dotych
czas odpowiedniego gmachu poczto
wego, który byłby normalnie wypo
sażony. Władze pocztowe chcąc temu 
zaradzić, postanowiły wybudować 
gmach , poczty w śródmieściu. Budo
wę gmachu pocztowego rozpoczęto 
w jesieni ubiegłego roku. Roboty 
prowadzi przedsiębiorca z Będzina 
żyd Gustaw Weinzieher.

W lipcu b.r. robotnicy zajęci przy 
budowie zwrócili się do kierownika 
nadzoru technicznego budowy gma
chu, ostrzegając go, że niektóre par- 
tje  robót wykonywane są wadliwie, 
względnie że używa się nieprzepiso
wych mieszanek zapraw o niższej 
wytrzymałości.

Takiż list wystosowali do żydow
skiego „Ekspresu Zagłębia“. W wy
niku akcji przeprowadzono inspekcję 
z udziałem miejscowwych władz po
cztowych, oraz z Krakowa, jakoteż 
władz policyjnych i sądowych. Po o- 
ględzinach „Ekspres Zagłębia“ umie
ścił notatkę rehabilitując żyda Wein 
ziehera.

REHAB1LI

czeństwo jest tym stanem rzeczy sil
nie zaniepokojone. Ponieważ dotych
czasowe inspekcje nie dają dokładne
go obrazu, jak właściwie jest prze
prowadzana budowa poczty, władze 
ministerjalne powinny wysłać nad- 
zwyczają komisję śledczą, ażeby po
łożyć tamę pogłoskom.

Hotel żydowski lupanarem!
LIKWIDACJA DOMU SCHADZEK W SOSNOWCU.

SOSNOWIEC (—) W poniedziałek 
aresztowano właściciela Hotelu War
szawskiego w Sosnowcu, żyda Erli- 
cha, wraz z dwoma woźnymi, oraz 
trzema innymi osobnikami.

Erlich po przesłuchaniu u sędzie
go śledczego został odstawiony do 
więzienia w Będzinie, resztę osób sę
dzia śledczy oddał pod dozór policji.

Aresztowania powyższe nastąpiły 
naskutek ujawnienia, że „Hotel War

szawski“ jest domem schadzek, a je
go kierownicy handlarzami żywym 
towarem lub naganiaczami. Trzeba 
dodać, że w Sosnowcu hotel powyż
szy cieszy się złą opinją.

Dzięki wkroczeniu władz policyj
nych może uda się rozwikłać nieje
dną tragedję.

R O W E R Y

Męskie* damskie, dziecinne, od 
lat 5-ciu. — Balonowe, szosowe, 
wyścigowe, gotowe i na zamówie
nie wykonuje z gwarancją soli

dnie i tanio

BARAN. Sosnowiei.
Mościckiego 12. Telefon 7-82

J. WITKOWSKI
SOSNOWIEC, ORLA 10 a
Uskutecznia wszelkie reperacje odbior 
ników radjowych i wzmacniaczy mega 
tonowych, magnesowanie słuchawek 
i głośników, budowa anten i inst. radj. 

CENY NISKIE



„HASŁO WIELKOPOLSKIE“ Nr. 35

W spółpraca Hasła
z Kupiectwem BydgosScIem.

W dniu 22 sierpnia b. r. o godz. 
20 m. 45 odbyło się na sali hotelu 
Lengninga przy ul. Długiej w Bydgo
szczy zebranie Towarzystwa Kupców 
Detalistów branży spożywczej. Ze

braniu przewodniczył p. prezes Bu- 
kolt. Po zagajeniu zebrania odczytał 
sekretarz tow. protokół z ostatniego 
zebrania, który bez zmian przyjęto. 
Ze zgłoszonych kandydatów przyjęto 
jednogłośnie na członkinię p. Teresę 
Sowińską zam. przy ul. Szczecińskiej 
10. W komunikatach Zarządu udzie
lono głosu nacz. red. „Hasła Wiel
kopolskiego“ Wyrzykowskiemu Cze
sławowi, który w dłuższym referacie 
zaznajomił zebranych z akcją „Ha
rfa! Wielkopolskiego“, bratniego or
ganu „Hasła Podwawelskiego“, któ
re  istaiejie już 6 lat, i zobrazował 
program tego pisma, oraz jego za
mierzenia na przyszłość. Następnie 
w dyskusji udzielał red. Wyrzykow
ski odpowiedzi na różne tem aty do
tyczące kwestji żydowskiej i gospo
darczej. Przedstawiona akcja i jej 
program spotkał się z aprobatą człon 
ków Towarzystwa, w dowód czego 
20-u z obecnych członków podpisało 
abonament „Hasła Wielkopolskiego“.

W sprawie tej zabrali również głos 
p. dyr. Tatarek, p. prezes Bukolt, p. 
Piwióski i p. Łaniecki. Przewodnią 
myślą prelegentów było stwierdzenie 
potrzeby poparcia akcji „Hasła Wiel
kopolskiego". Następnie p. prezes 
Bukolt odczytał odezwę Rady Naczel
nej Kupiectwa Polskiego z apelem do 
członków tow., aby brali jaknajwięk- 
szy udział w  głosowaniu do sejmu 
i senatu, aby przez to stan kupiecki 
posiadał odpowiednich i odpowiednią 
liczbę reprezentantów w izbach par
lamentarnych. Pozatem omawiano 
sprawy cenzusu kupieckiego, ubezpie 
czeń na życie, w sprawie której u- 
dzielono głosu przedstawicielowi Za
kładu Ubezpieczeń „Przyszłość“. Pan 
dyr. Tatarek wygłosił obszerny refe
ra t poświęcony sprawom: organiza
cji, podatkowi obrotowemu, podat

kowi od nieruchomości, podatkowi 
od lokali i świadectw przemysło
wych. Z ramienia komisji rewizyj
nej p. Boch oświadczył zebranym, 
że badania ksiąg wykazały, iż ra

chunki i kwity znajdują się we wzo
rowym porządku. Pozatem poruszo
no i cmawiano wiele spraw zawo
dowych. O godzinie 23 m. 30 
zamknął p. prezes Bulkot zebranie z 
hasłem „Cześć Kupiectwu“.

Nasze-ideały w odpowiedzi p. K. D.
Za list dziękujemy. Każde zainte

resowanie dla naszej akcji, choćby 
nawet w nieudolnej formie zrefero
wane raduje nas. Wyjaśniamy, że w 
naszej akcji nie chcemy życia gospo
darczego Polski odrazu przewrócić 
do góry nogami (WPana słowa) i 
wiemy, że nie możemy wygnać czy 
też zniszczyć wszystkich żydów, 
wszystkich co do jednego. Tych, któ
rzy posiadają etykę w handlu mu- 
simy niestety tolerować, gdyż pro
dukcja chrześcijańska w niektórych 
działach fabrykacji nie starczy na 
pokrycie zapotrzebowania rynku kra

jowego. Chodzi nam jednak, aby w 
pierwszym rzędzie te masy tałałaj
stwa, które konkurują z chrześcijań
skimi kupcami najpocflejszą tandetą, 
brudną i szachrajską etyką, a  kon
sumenta chrześcijanina obdarzają nic 
nie wartym towarem, z tymi walczy
my, aby zmusić ich do usunięcia się 
poza nawias naszego narodowego go
spodarczego i handlowego życia. W 
następstwie zaś chcemy zmusić ich 
do szukania sobie chleba i egzysten
cji poza granicami naszego państwa. 
Niech szukają sobie miejsca w Pa
lestynie, w królestwie Izraela. Wal

FALA ANTYSEMITYZMU
wzrasta i to na terenie całej Rzplitej.
Z dobrze poinformanych źródeł 

dowiadujemy się, że poturbowano ży
dów w miejscu Sokółka na Podlesiu, 
w Koninie nad Wartą, w Grodnie zaś 
gdzie niedawno żydzi zabili polskie
go marynarza, obecnie w bójce, ja
ka się tam wywiązała został zabity 
żyd.

CZELNOŚĆ ŻYDOWSKA NIEMA 
GRANIC.

Do Chorzowa miał odwagę przy
być na gościnne, występy Teatr Ży- 
dowBki. — Żydowska trupa teatral
na została oblana kwasem.

W myśl apelu naszego w nrze 5-ym 
„Hasła“ do czytelników i sympaty
ków ruchu antyżydowskiego rozpo
częliśmy pracę z organizacjami tut. 
społeczeństwa. Towarzystwo Kup
ców Detalistów branży spożywczej

Bliższych danych — niestety - - 
tak  co do pierwszej, jak i drugiej 
wiadomości podać nie możemy ze 
względów cenzuralnych. Do tego te
matu rychło jednak powrócimy.

Widać z tego, jak bardzo żydzi 
dali się we znaki ludności polskiej. 
Wolelibyśmy jednak widzieć zamiast 
takich miejscowych odruchów ogól
ną, zgodną i celową akcję bojkotu.

Z CHOJNIC ŻYDZI USUWAJĄ SIĘ.

Chojnice systematycznie prowadzą 
akcję odżydzania miasta, która po
woli, ale stale posuwa się naprzód.

odniosło się do nas z całkowitem 
zrozumieniem naszej akcji, co nas 
zachęci tem więcej do wytężonej 
pracy na tem polu.

Czujemy się zatem w obowiązku 
podziękować p. prezesowi Bukoltowi 
za umożliwienie wygłoszenia refera
tu, p. dyr. Tatarkowi za rzeczowe o- 
kreślenie akcji „Hasła Wielkopolskie 
go“ i tym wszystkim, którzy przy
czynili się do realnego poparcia wy
dawnictwa. Bóg zapłać!

Redakcja i Administracja 
„Hasła Wielkopolskiego“.

kę tę będziemy prowadzić do skutku. 
Chcemy wytworzyć tę akcję na te
renie całej Rzeczypospolitej, aby nie 
dać możności marnowania zdrowego 
bojkotu żydów naprzykład' w Sępol
nie (patrz nr. 5 „Hasła Wielkopol
skiego“). Cóż z tego jeśli ich wygo
nią z Sępolna, a oni jak wędrujące 
szczury obsadzą Mroczę, Nakło lub 
Bydgoszcz? Bojkot musi być zorga
nizowany, akcja musi być celową i- 
naczej szkodzi to tylko samej spra
wie.

Kilka miesięcy temu opuścił miasto 
żyd z branży skórnej, emigrując do 
Palestyny. Miejsca jego inny żyd nie 
zajął, zatem miastu ubyła placówka 
żydowska. Ostatnio zlikwidował skład 
skór przy Rynku żyd Rubinstein i 
opuścił miasto. Zrobił zatem miejsce 
pracy dla Polaka chrześcijanina. O- 
bywatele Chojnic w imię naszego ha
sła „walka z żydostwem, to walka w 
imię Ojczyzny“, przesyłamy Wam 
„Szczęść Boże zbożnej i wytrwałej 

pracy!“ Widzimy tu  namacalnie, że 
można skutecznie prowadzić walkę 
z odżydzaniem miast Wielkopolski. 
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